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gg” Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Dziennika upra- 
szamy 0 wczesne pospieszenie zZ przedpłatą, Ści- 
Śnieni bowiem ze strony skarbowych organów rządowych, nie mo- 
żemy narażać się na straty, czyniąc większy nakład ostemplowa- 
nych egzemplarzy nad liczbę tych prentmeratorów, którzy w pierw- 
szych dniach stycznia w księgach naszych będą zapisani. 


Lwów dnia 17. grudnia. 

Przesilenie ministerjalne , które obecnie jawnie wybu- 

chło i mimo zaprzeczeń częściowych zataić się nie da, trwać 
będzie prawdopodobnie aż do ukończenia rozpraw nad adre- 


gem. Ministerstwo bowiem, które acz w najwyższem rozprzę- 
żeniu będąc, jednak obradowało wspólnie przy układaniu 


mowy tronowej, jest według praktyk parlamentarnych nie- 
jako zobowiązane bronić tej z wspólnych obrad wyszłej mowy 
tronowej przed izbami rady państwa. Mamy przeto nadzieję, 
że istniejące w najwyższych kołach rozprzężenie trwać bę- 
dzie jeszcze dni kilkanaście, a ponieważ po rozprawach adre- 
sowych nastąpi odroczenie rady państwa na czas, świąt, a da- ` 


. lej ewentualne konstytuowanie się gabinetu, wstąpienie no- 


wych członków z biegiem spraw niezupełnie obznajomionych, 
dla których stronnictwa okazują: się pobłażliwe, więc też Cis- 
litawja ma znów kilkotygodniowy chaos w perspektywie. Na | 
takim chaosie rząd prócz wiary w swą sprężystość nic nie 
traci materjalnie, ale natomiast ludy msjąc coraz gorszych 
administratorów rok rocznie pod tą lub ową formą dokładać 
muszą ostatni grosz krwawego zarobku na pokrycie deficytu. 
Na rok 1870 mamy skutkiem tego stanu dwa podarki no- 
woroczne: nieporadność rządu i deficyt 26 miljonów ! 


Najbezstronniejsi widzowie, nie biorący udziału w cisli- 
tawskiej walce jak n. p. Anglicy i przyjaźni Austrji Fran- 
cuzi, wypowiedzieli dobitnie w swej prasie perjodycznej, iż jak 
długo centraliści w tej połowie państwa burmistrzować bę- 
dą, tak długo o ukonstytuowaniu się spokojnem monarchji i 
o wywieraniu wpływu na zewnątrz mowy być nie może. Dzie- 
więcioletnia praktyka parlamentarna potwierdza to zdanie jak 
najwymowniej, fakta jak abstynencja Czechów, niepokoje w 


południowym Tyrolu, powstanie w Dalmacji itp. stwierdziły 
tę zasadę, a mimo to zaślepieni panowie centraliści nie chcą 
ustępować i kopią dalej grób Austrji, dążąc jakby umyślnie 
z planem wytkniętym najpierw do zupełnego osłabienia wew- 
nętrznego państwa a następnie do rozbicia tegoż. Wszystkie 
sztuczki schmerlingowskie, półśrodki Giskry, obiecanki prze- 
wódców niemieckich i najrozmaitsze koziołki parlamentarne 
zużyły się najzupełniej i nikogo juź w pole nie wyprowadzą 
więcej, chyba zupełnie zaślepionych, więc spór krajów w Cis- 
litawji stoi obecnie na ostrzu miecza i nie da się załatać 
chwilowo i lada czem, jeno wymaga zupełnej pacyfikacji przez 
zasadnicze zaspokojenie ludów niezadowolonych. 

Z takich wychodząc przypuszczeń, odzywamy się znów 


do delegacji naszej w Wiedniu. Grozić nie będzie- 


Wycieczka do Egiptu 


na uroczystość otwarcia kanału suezkiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Od strony północnej pałacu Ramzesa wznoszą się dwa 
pilony, istne olbrzymy, strzeżone przez cztery siedzące 
kolosy. ; 

Przed jednym z tych kolosów wznosi się majestatyczny 
obelisk, jakby na straży przed opustoszłym pałacem Farao- 
nów, świadek coraz bardziej zapadających się kolumn, pod- 
czas gdy drugi jego towarzysz znajduje się W Paryżu na pla- 
cu de la Concorde. 

Od 2000 lat prawie Teby leżą w gruzach, a rozliczni 
podróżni zwiedzają i podziwiają ich zwaliska, lub też spieszą 
podsłuchać westchnienia posągu Memnona. 

Są to dwa kolosalne siedzące posągi zapewne u wejścia 
do świątyni postawione, z których dziś tylko odrapane, wi- 
dać kamienie. Jeden z tych posągów wydawał z siebie przy 
wschodzie słonca głuche tony, które westchnieniami Memnona 
przezwano. 

Blizki zachód słońca zniewolił nas do spiesznego po- 
wrotu do Kairu; w drodze podziwialiśmy raz jeszcze nie da- 
jący się opisać wspaniały widok piramid, gdy promienie za- 
chodzącego słońca złociły ich szczyty; widok, który z niczem 
na Świecie porównać się nie da. 


Organ demokratyczny. 


Za ogłoszenia od wiersza 


my, gdyż groźbę wszelką na papierze uznajemy za niestosowną, 
nacisku wywierać nie chcemy, gdyż wierzymy jeszcze w to, 
iż delegacja nasza ma poczucie obowiązków, i bądź co bądź 
oglądać się będzie na opinję kraju, a więc radzić zamyślamy 
i zwracać uwagę zastępców większości sejmowej na powtarza- 
jącą się obecnie akcję zeszłoroczną. Dziś bowiem tak samo 
jak w r. 1868 o tej porze, potrzebowało ministerstwo popar- 
cia frakcji polskiej przy dyskusji nad adresem, -a następnie 
nad ustawą wojskową. Dziś administratorowie Cislitawji tem 
bardziej są żądni poparcia delegacji naszej, ile że ich byt jest 
bardzo mocno zachwiany, a więc nie dziwimy się wcale temu 
półobrótowi na lewo ku stronie naszej delegacji, który uczy- 
niło dziennikarstwo, frakcja centralistów i samo ministerstwo, 


NIK LWOWSKI 


| 
| 


nie dziwimy się temu półobrotowi, lecz również nie wierzymy | 


w skuteczność tegoż, a nawet przeciwnie jesteśmy tego mo- 
cnego przekonania, że w razie by obecne ministerstwo z roz- 
praw adresowych wyszłe bez szwanku, to się utrzyma takowe 
i nadal a o ustępstwach na rzecz Polaków, Czechów etc. mo- 
wy później nie będzie. Z przyjemnością dowiadujemy się, że 
delegacja nasza postanowiła zaraz do adresu złożyć o rezolu- 
cji cały ustęp, a jeźli wydział by się temu sprzeciwił, w roz- 
prawach przed izbą dotyczącą wnieść poprawkę a w razie 
odrzucenia przez izbę opuścić zupełnie radz państwa. Na łaskę 
i niełaskę centralistów spuszczać się jest niżej godności na- 
rodu i przyniesie najgorsze Owoce; po zawodach obiecankom 
wierzyć byłoby wygotowaniem dła siebie najformalniejszego 
Świadectwa ubóstwa, więc stawiać należy kwestję kategorycz- 
nie, a: to tem bardziej, że pod tym względem jedno panuje 
przekonanie w całym kraju, a to: że wywalczenie rezolucji, 
która nawet nie jest ostatecznem życzeniem naszem, zależy 
tylko od męzkiego i sprężystego postępowania delegacji 
naszej. 

W sprawie dalmatyńskiej, zwrot na lepsze nie nastąpił 
wcale, przeciwnie rzeczy idą ku gorszemu. Stanu tej sprawy 
własnemi słowy opisywać nie będziemy albowiem c. k. pro- 
kuratorja lowowska jest w tym punkcie bardziej drażliwą jak 
c. k. prokuratorje niemieckie; więc teź każdy nasz artykuł 
własny wywołałby może konfiskatę podczas gdy tłumaczenie 
z pism wiedeńskich, choćby nawet ostrzejsze, cenzurze nie 
podlega. Zdając sprawę dzisiaj z przebiegu rzeczy w Dalma- 
cji odwołujemy się na Wamderera z 16. grudnia, który na- 
stępująco twierdzi : 


„Niezawodną jest rzeczą, że w razie przekroczenia granic 
Czarnogóry przez wojska austrjackie, 30.000 bitnych górali 
sprzeciwią się temu, a więc tylko głupcy mogą doradzać ta- 
kie kroki biednej armji operacyjnej w Dalmacji. Rzadko 
kto bowiem ma wyobrażenie o sposobie prowadzenia wojny 
przez Czarnogórę; przy szklance piwa rezenować w Rizano 
to łatwo, ale w górach czarnych choćby ze 1OOtysięczną ar- 
mją o dwa kroki się posunąć naprzód to rzecz wcale inna. 
Powstania tych górali nikt nie uśmierzy zniszczeniem ich do- 
bytku, a krew pieniądze i czas marnuje się bez celu... i żoł- 
nierz staje się z dnia na dzień bardziej niezadowolony. Jene- 
rałowie austrjaccy sądzą, iż znajdują się na paradzie; kam- 
panji w górach nie odbywali, więc też cała taktyka masze- 
rowania w kolumnach nie przyda się na nie, podobnie jak są 
do niczego wszystkie blokhauzy, które mają się jeszcze bu- 
dować. Ministerstwo powinno najpierw wydalić zupełnie z 
Dalmacji namiestnika Wagnera i starostę Franza, a potem 
starać się o zgodę, przyczem jednak zapominać nie należy, 
że Słowianie nie są niewolnikami kliki biurokratycznej. Szpie- 
gostwo w Dalmacji szkodzi tylko rządowi; w Raguzie dwóch 
jest szpiegów, których zna każdę dziecko. Absolutyzm rzą- 
dowy jest. tak duszący, że z wyjątkiem c. k. urzędników nikt 
nie śmie swego zdania wypowiedzieć. Listy prywatne i dzien- 
niki podpadają cenzurze.“ 


Przedostatni dzień naszego pobytu w Egipcie, poświęci- 
liśmy wycieczce do zwalisk sławnego niegdyś miasta H elio- 
polis, gdzie znajdowała się wspaniała świątynia słońca, w 
której przechowywano wieczysty ogień. 


Heliopolis leży w stronie północnej, dwie mile od Kai- 
ru. Droga wiedzie przez cmentarz, na którym znajdują się 
groby Kalifów; są to nagrobki, z których każdy ma obok 
siebie dwie wieżyczki z kopułą na wierzchu. 


Wyjechawszy za cmentarz, droga staje się odludną, 
wegetacja ustaje a zaczynają się piaski. Dopiero przy samym 
końcu drogi otwiera się cienista aleja, którą stanowią poma- 
rańczowe krzewy, kwitnące akacje, cieniste palmy, cedry, kak- 
tusy, a śród tej ogrodowej dziczy pełno róż. Jestto miejsce, 
którędy dążą pobożni pielgrzymi, była tam także cesarzowa 

_ Eugenja, bo tędy wiedzie droga do oazy, wpośród której stoi 
bardzo stare drzewo cedrowe, pod którym odpoczywała Ma- 
rja z Józefem, gdy uprowadzali małego Jezusa, chroniąc go 
od prześladowania króla Heroda. 


Po za to oazą rozlega się równina, w pośród której 
postrzegać się dają zwaliska Heliopolis, jedno ze wspaniałych 
miast starożytności, słynące świątynią słońca i szkołą kapła- 
nów, w której Mojżesz czerpał nauki. 

Jako świadek dawnej świątyni słońca, stoi tam samo- 
tnie jeden tylko obelisk z czerwonego granitu, na wszystkie 
strony okryty hieroglifami. Drugi jego towarzysz został przez 
Kleopatrę uprowadzony do Aleksandrji. 


| i Rocheforta i 


| ma już za sobą większość, 
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Rok III 


Opis ten dostateczny, by każdego przekonać, że w Au- 
strji nie się nie zmieniło. 
a z 


Korespondencje Dziennika lwowskiego. 


Paryż 11. grudnia (spóźnione). 


(R.) Przeciw wodzie trudno brnąć. Nie mogąc wytoczyć 
procesu administracjom poczt europejskich za to, że listy 
moje dochodzą was o dwa dni później niż dzienniki tej samej 
daty, wolę się uznać za zwyciężonego, raz na zawsze zrzucić 
na barki sprawozdawcy politycznego obowiązek zapisywania 
codziennych mniej lub więcej ważnych zdarzeń, a ograniczyć 
się tylko na opisywaniu wrażenia, jakie zdarzenia tego rodzaju 
mogły sprawić , lub na wyprowadzeniu z nich wniosków na 
przyszłość. 


Dla tego z kilku dni ubiegłych opisywać wam nie będę 
treści rozpraw w ciele prawodawczem, wymownych słów p. 
de Forcade la Roquette, przemów pp. Jules Simon, Jules 
Ferry i Jules Favre, w końcu projektu do prawa pp. Raspail 

i dowcipnych przycinków tego ostatniego na 
onegdajszem posiedzeniu ofiarowanych cesarzowi. Ale zapiszę, 
że z pewności siebie z jaką p. de Forcade obiecywał życie 
całe poświęcić cesarstwu, kładącemu sobie za zadanie ugrun- 
towanie wolności, i oklasków, jakiemi znaczna większość izby 
mowie jego odpowiedziała, prasa paryzka wnosi, że nie ma 
już mowy o kryzys ministerjalnej, że obecne ministerstwo 
j że nie ma co myśleć o usunię- 
cju szczególniej ministra spraw wewnętrznych. Wspomnę da- 
lej, że jeżeli większość izby potępia przycinki p. Rocheforta, 
jeżeli prasa nawet liberalna, widzi w nich brak zmysłu po- 
litycznego, to przecież ta sama prasa nie wacha się przyznać, 
że p. Rochefort miał słuszność za sobą, że jego przycinki 
były zasłużone, i że oddał tylko piękne za nadobne. Rzeczy- 
wiście jeżeli J. C. mość najmiłościwiej pozwoliła sobie, w 
chwili otwarcia izb, uśmiechnąć się ironicznie, słysząc nazwi- 
sko deputowanego igo okręgu i tym sposobem wywołać urzę- 
dowy Śmiech w. całem swem otoczeniu, dla czegóżby ten de- 


putowany nie miał zapytać się o przyczynę  <tego- śmiechu i 


że jakkolwiek śmiesznym być może, to przecież 
nigdy nie przechadzał się po nadmorskich wybrzeżach z oswo- 
jonym orłem na ramieniu i kawałkiem szperki -w kapeluszu. 
Przypomnienie to jednej z najmniej miłych i najmniej powa- 
żnych chwil życia Napoleona II., jest dowcipnie gryzącym 
przycinkiem, najzupełniej zasłużonym. Zamieszczony W Latar- 
mi dowcip ten, byłby jej sprzedaż o 100.000 egzemplarzy 
pomnożył, ale nie byłby tak dotkliwie odczutym, jak gdy po- 
wiedziany był w izbach. Łatwo sobie wyobrazić wrażenia ca- 
łej służby przy dzienniku rządowym i jego redaktorów, zmu- 
szonych te kilka słów -w nieskażonej czystości w szpaltach 
dziennika zamieścić i roznieść go po wszystkich najbardziej 
nawet odległych gminach Francji. Nigdy autor Latarni podo- 
bnego nie miał rozgłosu, a dziś on mu się słusznie należy, 
bo uśmiech cesarski zarówno o wszystkie zakątki Francji się 
odbił. 


To pierwsze zamienienie osobistych pocisków między 
Napoleonem a Rochefortem daje nam wnioskować o postawie 
jaką ten ostatni zajmować będzie w izbie. Wspólnie z p. Ra- 
spail będzie on przedstawiał projekta do praw tak republi- 
kańskich, że izba ich pod uwagę brać nie będzie chciała, a 
później obrażony nieuwagą izby, będzie kaleczył pociskami 
nie system rządu, ale jego naczelnika, którego życie i histo- 
rja dużo mu da materjałów do ośmieszania go i do drażnie- 
nia, tak samo jak pan Raspail z każdej będzie korzystał spo- 
sobności tępienia swoich ostrzów na miedzianem czole jezui- 
tyzmu. 


zauważać, 


Tu i owdzie na polach leżą porozrzucane granitowe 
odłamy dawnych budowli, na których kosarze ostrzą swoje 
kosy, a w ofiarnej cembrzynie kapłanów słońca, poją bydło 
pasterze. 


Nie zaznajomiliśmy jeszcze czytelnika z domowem Ży- 
ciem Arabów, bo też nie mieliśmy sposobności do tego. Do- 
piero jeden z dawnych moich znajomych, Chrzanowski-Bej, 
który od lat 20 znajduje się w służbie wicekróla egipskiego, 
jako nadworny konjuszy, obiecał mnie zapoznać z jednym 
Arabem zamożnym, który gdy w dobrem znajduje. się uspo- 
sobieniu,: to zaprosi gościa na sorbet i nargileh do swego 
domu. 


7 Chrzanowskim dawne przypomnieliśmy sobie dzieje, a 
zwłaszcza rok 1863, gdy go z Wiednia wyprawiłem do po- 
wstania dokąd udał się na Krzeszowice. 

Lecz postać jego herkulesowa, "mundur turecki, feż na 
głowie i szabla przy boku zwróciły na niego uwagę dwóch 
żandarmów, stojących na stacji, którzy sądząc go być naczel- 
nym wodzem powstania, dali o tem znać telegrafem p. Engli- 
szowi dyrektorowi policji w Krakowie, który jak najspieszniej 
wysłał oddział żołnierzy z oficerem na czele, aby mniemane- 
go wodza przystawić do Krakowa. 


(C. d. n.) 


= 


Czy Francja z taktyki tych dwóch deputowanych rze- 
czywistą korzyść odniesie, pytanie to nadzwyczaj skompliko- 
wane, co do ostatniego przynajmniej zdaje się rozwiązać w 
sposób następujący. Jeżeli walka osobista, walka przycinko- 
wa p. Rocheforta nie potrafi zdepopularyzować we Francji sy- 
stemu dzisiejszego rządu, to ostateczny zada cios osobom sto- 
jącym na jego czele. Ustawicznem drażnieniem eesarza albo 
wywoła ona reakcję w samym rządzie, któryby się wtedy 
odkrył zupełnie i dowiódł Francji, o ile liberalne jego piosnki 
są niewinne, a wtedy dowiedzie, że cezaryzm nie znos' wol- 
ności. Albo znowu, jeżeli rząd na przycinki zważać nie bę- 
dzie i dalej będzie prowadził swoje dzieło usamowolnienia 
Francji, to będzie zmuszony zasłaniać się pośrednio od oso- 
bistych napaści ukazywaniem na rzeczywiste ulepszenia; a 
a wtedy dowiedzie, że wolność nie znosi caryzmu. To niepo- 
jednanie cesaryzmu i wolności najdobitniej maluje si% w pro- 
gramach stawianych dzisiaj przez część umiarkowaną izby. 
Ktokolwiek uważnem okiem przeglądał wyliczone w tych 
programach żądania reform, tego uwadze ujść nie mo- 
gło, że zaprowadzenie tych reform znosi do szczętu cesar- 
stwo. Choćby Napoleon III. nadal zwał się cesarzem, widocz- 
nem jest, że przy tych reformach nie miałby już powagi ce- 
sarza, i stałby się tylko rzeczywistą władzą wykonawczą, 
obowiązaną i nie zdolną, tylko wykonywać wyroki samorządcy 
narodu. : O ile wnioskować można z charakteru człowieka, 
który dla zdobycia tronu tyle przeszedł kolei, naraził się na 
tyle niepowodzeń, odważył się na kilka krwi rozlewów, jakby 
zapomniał zupełnie, że jest na świecie historja która fakta 
wszystkie spisuje, to godzi się twierdzić z pewnością, że dla 
utrzymania swojej dynastji, ten sam człowiek równie zimnem 
czołem potrafi znosić wszystkie przycinki, wszystkie Żarty i 
naigrawania, i jak dawniej poświęcił sumienie ambicji swojej, 
tak dziś nowej ambicji dumę swoją poświęci. 


Bo cokolwiekbądż zajdzie, cesarstwo takie jakiem' dotąd 
było, dłużej być już nie może. Chwila reakcji byłaby chwilą 
społecznogo rozstroju, hasłem rewolucji, a pomimo zapewnień 
p. de Forcade, cesarstwo nie jest dość silne żeby się pow- 
szechnej rewolucji oparło. We Francji jest do 14 miljonów 
wyborców żądających reform i wolności. Niech pierwszego 
dnia wojsko tylko chwilę się zawaha, a Napoleon będzie zmu- 
szony podążyć w ślad za Ludwikiem Filipem. Nie życzymy 
tego zupełnie ani Napoleonowi ani Francji. Dzięki 18 latom 
cesarstwa obywatel francuski jest tak zdemoralizowany, że 
w jednym dniu zrobić z niego obywatela rzeczypospolitej, to 
wydać Francję na łup anarchji i sąsiadowi. Dla przejścia do 
rzeczypospolitej potrzeba koniecznie pewnego czasu porządku 
i wolności usuniętych z pod bezpośredniego wpływu rządu, 
potrzeba samorządu gmin i miast, decentralizacji. Decentra- 
lizacja byłaby szkołą obywatelską bo Francuzi, aby podnieść 
się do poczucia obowiązków obywatelskich muszą jeszcze dużo 
się nauczyć, więcej jeszcze zapomnieć, Francuzi sami o 
tem wiedzą, i dlatego lewica a dziś nawet większość izby 
jeśli nie chce rewolucji to zarówno boi się reakcji, która by- 
łaby jej hasłem a pragnie rzeczywiście i szczerze na drodze 
pokojowej i legalnej, prostej tylko ewolucji, postępu, zmiany 
w systemie, 

Są ludzie, którym mówić nawet nie można, że cesar- 
stwo Francję zdemoralizowało. Tych wiernych Napoleońskiego 
wyznania radbym odesłać do obecnych dyskusji w ciele pra- 
„Wodawczem. Niechaj spojrzą na wybory majowe na prowin- 
cji, niech przeczytają protestacje zanoszone przeciw ubiega- 
niom rządu dla zapewnienia większości jego kandydatom. 
Obraz sejmików prowincjonalnych w Polsce za Sasów nie przed- 
stawi im smutniejszego widoku, jedna Targowica może iść z 
niemi w porównanie. Rząd i jego sługusy nie cofali się przed 
niczem; groźba, pieniądze, wino, uczty, wszystko było w uży- 
ciu. A o tego rodzaju wyborach p. Forcade śmie powiedzieć, 
udrapowawszy się w dumę ludowego trybuna, że odbyły się 
swobodnie, bez żadnego nacisku. Doprawdy, podobne postę- 
powanie rządu usprawiedliwia wszystkie środki używane przeż 
opozycję, usprawiedliwia niepojednanych i z Rocheforta, który 
gdzieindziej byłby tylko pamflecistą, robi apostoła, jeżeli 
nie zrobi jeszcze męczennika wolności i godności narodu. 


Z rady państwa.. 


Posiedzenie 15. grudnia. 

Wybór wydziału adresowego głównym był przedmiotem 
"dnia tego. Skład komisji aż należy jako rezultat dłuż- 
szych narad, jakie miały miejsce w różnych klubach; skrajna 
lewica, której przyznano 4 głosy, widziała się zniewoloną za- 
miast Mendego wybrać Dietricha. Również Zyblikiewicz nie 
przeszedł, a w miejsce jego Adam Potocki otrzymał miejsce, 
ten jednakże z powodu słabości zrzekł się udziału zasiadania 
w komisji adresowej, tym więc sposobem poseł Svetec wy- 
branym został. Dalmacja reprezentowaną tu jest przez La- 
pennę. Centrały najczystszej wody posiadają 8 głosów. Z wy- 
działu wykluczono opata Helferstorfera a to wbrew zwy- 
czajom parlamentarnym, wzmiankowany poseł bowiem jako 
wnioskodawca powinien był zasiadać w wydziale. Kwestja 
czy usprawiedliwienie się rządu względem zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego w Dalmacji, ma być poruczoną osobnej komisji, 
czy też wydziałowi adresowemu, oddaną została pod głoso- 
wanie. Głosowanie rozstrzygło za oddaniem jej komisji adre- 
sowej. Partja Rechbauera, Polacy, Tyroleczycy, Słoweńcy tu- 
dzież kilku hrabiów z centrum byli zdania przeciwnego. 

Z Polaków weszli więc do komisji adresowej : Grochol- 
ski, Kraiński. 

„Poseł tyrolski Giovanelli, użalając się, że do wydziału 
nikt nie wszedł ni z Tyrolu, ni Bukowiny wńosi, aby na po- 
siedzenia wydziału wszyscy członkowie izby wstęp mieć mo- 
gli. Wniosek przyjęto. 

„Projekt o organizacji zarządu medycznego przekazano 
wydziałowi, celem naradzenia się nad tym projektem. Przed- 
stawienie o zwolnienie od podatku, tak nowo postawionych 
budynków, jak i przebudowanych, tudzież przybudowanych, 
odesłano do wydziału zajmującego się reformą podatków; 
projekt zaś rządowy 0 poborze podatków na przyszłe 3 mie- 
siące, tudzież budżet, przekazano wydziałowi złożonemu z 
24 członków ; temuż wydziałowi oddanym został projekt ty- 
czący się podwyższenia pensji prof*sorskich. 

Sprawę tyczącą się prawa koalicji, poruczono na wnio- 
sek dr. Kluna osobnej Komisji złożonej z 12. członków. Tej 
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"mu parlamentarnego pokątne tajemnice, w takim 


komisji oddano także projekt do ustawy o zabezpieczenie ta- 
jemnicy listowej. 

W końcu wybrano komisję weryfikacyjną , tudzież pe- 
tycyjną. _ i | 

We czwartek następne posiedzenie. 


W izbie panów d. 15. t. m. zebrała się pod przewo- 
dnictwem p. Schmerlinga pv raz pierwszy komisja adresowa. 
Zgodzono się tutaj co-się tyczy myśli przewodniej projektu 
adresowego, i wybrano podkomitet złożony z hr. Auers- 
perga, br. Miincha i radcy dworu Arntha, celem wypracowa- 
nia adresu. 

Telegram nadesłany pod d. 17. t. m. donosi: Wezoraj 
wieczór przyjęła komisja adresowa wniosek dr. Rechbauera, 
ażeby w obec niejasnego położenia zaprosić reprezentantów 
rządu do dania wyjasnień w komisji adresowej. Skene wnosi, 
ażeby izbie zaproponować cofnięcie uchwały, iż wszyscy po- 
słowie mają przystęp wolny na obrady komisji adresowej. 
Wniosek ten odrzucono. 

Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, klub skrajnej lewicy 
izby niższej rady państwa (pod przewództwem Rechbauera) 
bynajmniej się nie zlał napowrót z klubem lewicy (pod prze- 
wództwem Kaiserfelda). Na zgromadzeniu d. 14. uchwalił 
trzymać się programu dawnego i ukonstytuować się jako 
klub osobny, który tylko w danych wypadkach będzie się po- 
rozumiewał z klubem lewicy. i ; 


Wiadomości polityczne. 


Austrja i Węgry. Tagblatt donosi, że kanclerz Beust 
oświadczył w kołach poselskich, że jeśli adres izby posłow 
będzie niekorzystnym dla porozumienia przeciwnych stron- 
nictw, mogłyby nastąpić zmiany ministrów i ewentualne roz- 
wiązanie izby nie byłoby niemożebnem. Vaterland donosi po- 
dobne wiadomości : 

. Wieści, jakie nas dochodzą z Dalmacji są ciągle jedne 
i te same, a jeśli co się zmieniło, to z pewnością nie na ko- 
rzyść Ausurji, której rola tamże bardzo a bardzo jest smutna. 

Jak pierwej tak i dziś żalą się na nadużycie Austrja- 
ków, na ich represalja, do ktorych zawsze nadzwyczaj są 
skorzy. ; 

Jak z Raguzy donoszą, ma minister Kuhn udać się 
osobiście do Kotaru celem inspekcji wojsk i robót pjonier - 
skich w Ledenicy. 


Jak wczoraj donieśliśmy, przedstawiono radzie państwa 
dokument rządowy, usprawiedliwiający stan oblężenia w Dal- 
macji. Dokument ten mamy przed sobą. On to poucza nas, 
że ministerjum nie zrozumiało wcale ducha ustawy, mocą której 
rząd jest obowiązanym, przedłożyć radzie panstwa powody znie- 
walające go do ogłoszenia w jakiej prowincji, obwodzie, powie- 
cie stanu wyjątkowego. W obecnym wypadku ministerstwo nie 
potrzebowało się wcale z tego usprawiedliwiać, że gdy pow- 
stanie wybuchło, zmuszonem było uciec się do środków 
wyjątkowych, bo to Jest tylko wynikiem tamtego, lecz wiano 
się było usprawiedliwić, czy nie organa rządowe, czy nie za- 
stosowanie nieodpowiednich ustaw, czy nie nieświadomość sto- 
sunków, zbyteczne zaufanie do pewnych osobistości, nie spo- 
wodowały, nie rozdimuchały tej iskry, której rezultatem był 
stan oblężenia. Cały jednakze dokument usprawiedliwiający 
nie zawiera nic więcej jak tylko suche wyliczenie faktow 
dokonanych w okręgu kotarskim, a to przecież nie wystarcza 
do wytworzenia sobie pojęcia o całym stanie rzeczy. Nie o 
to nam już teraz chodzi, czy stan oblężenia ma dalej trwać 
w Dalmacji lub nie, bo powstańcy i tak z tego sobie nic 
nie robią, lecz idzie nam o to, czy rząd potrafi oczyścić się 
z winy, która cięzy na nim, czy ministrowie zdołają uspra- 
wiedliwić się z błędów, jakie dzięki swej nieudolności popeł- 
niali i popełniają w Dalmacji. Nie trza zapomnieć, że mıni- 
strowie są odpowiedzialni za swych podwładnych, i że nie 
zmniejsza się przeto ich przewimenie, gdyby chcieli popeł- 
nione błędy 1mputować podległym sobie organom. 


Przejdźmy jednak pojedyncze punkta: Jako bezpośredni 
powód powstania naznaczono tutaj przeprowadzenie ustawy o 
ogólnej służbie wojskowej. Dokument używa tutaj wiele zna- 
czącego wyrażenia „pozorna przyczyna.“ brzezto mimowolnie 
domyślać »ię należy, ze obok tej przyczyny zachodziły jeszcze 
inne, co wywołały powstanie. Jeśli tak jest, dla czegoż rząd 
otwarcie me wyjawił nam owych przyczyn? Czyż rząd boi 
się wchodzić w śolizję z obcemi mocarstwami? Lub czy może 
ministerjum zamysla sekretnie wyjawić tajemnicę li samemu 
wydziałowi mającemu się zająć zbadaniem tej kwestji ? Lecz 
w takim razie do czegoż mamy parlament, którego główną 
zasadą jest jawność, który winien nietylko uchwalać podatki 
i prawa, lecz ma za zadanie coś ważniejszego, bo z pomocą 
parlamentu naród powinien pouczać się dokładnie o stosun- 
kach państwa. 

Jeśli to ostatnie nie ma miejsca, wkradną się do syste- 
' razie sy- 
stem ten przetworzy się W biurokratyczną maszynę i przesta- 
nie mieć cechę parlamentarną, z 


Dokument usprawiedliwiający opowiada dalej o wzbu- 
rzeniu ludu w okręgu kotarskim w chwilach wprowadzenia ogól- 
nej obrony, o pogróżkach tudzież usiłowaniach „starosty Fran- 
za” celem przywiedzenia do równowagi wzburzonych umy- 
słów. Stało się to 22. września, w którym to czasie nawet 
w Wiedniu nie przeczuwano co się w Dalmacji odgrywa. 
Jeszcze 30. września sądził jenerał Wagner, że sprawa ta ca- 
ła załatwi się cichaczem. Tak brzmi raport jen. Wagnera z 
dnia 30. września, lecz już na drugi dzień zmuszonym był 
telegrafować do Wiednia, że sytuacja jest groźną. 

Dnia 7. października zmaszonym był wyjawić otwarcie, 
że powstanie jest juź w pełni, a do stłumienia takowego po- 
trzeba znaczniejszych sił zbrojnych. Cóż jednak zrobiono od 
30. września do 7. października, aby uchronić się przed nad- 
ciągającą burzą. O tem dokument ten nic nie wspomina. My 
zaś odpowiemy, że tak dobrze jak nic nie zrobiono, a choć 
wiedziano, że rozruchy poczynają być coraz groźniejsze, nie 
sprawdzono nawet, czy ilość wojska w Dalmacji jest odpo- 
wiednią. Dnia 9. października w końcu nastąpiło obwieszcze- 
nie stanu oblężenia w skutek czego oddano władzę w ręce 
wojska, 


W tem miejscu przerywa się ów pełen luk dokument 
Ani słowa tu nie ma o politycznem znaczeniu katastrofy, ani 
słowa o sytuacji militarnej, jak gdyby to nikogo nie obcho- 
dzilo. Czy rząd oczekuje interpelacji? Jednakże lepiej jest 
w niektórych razach uprzedzić pytającego. Lub może rząd 
sądzi, że parlament złożony „z ludzi cywilnych“, nie może 
być kompetentnym do sądzenia czynności wojskowych? Te i 
tym podobne pytania nasuwają się mimowoli przy odczyty- 
waniu tego dokumentu. : 

Magistrat peszteński podał radzie miejskiej wniosek 
względem nowej pożyczki miejskiej w sumie trzech miljenów 
złr. pod temi samemi warunkami jak tegoroczna pożyczka 
trzech miljonów zaciągnąć się mająca. 

Klub lewicy uchwalił przyzwolić na pobór podatków za 
pierwszy kwartał 1870 r. 

Ministerjum zgodziło się na wnioski komisji finansowej 
względem utworzenia najwyższej izby obrachunkowej. 

Ministrowie częste miewają narady w obec cesarza. An- 
drassy d. 15. t. m. kilka godzin sam na sam bawił u cesarza. 


Moskwa. Do Pester Lloyd telegrafują z Warszawy, że 
deputacja jezuitów z Rzymu przejechała przez Warszawę, 
udając się do Petersburga, aby przy sposobności położenia 
kamienia węgielnego na pomnik Katarzyny, złożyć dokument 
wystawiony przez jenerała jezuitów Beksa, w którym zapi- 
sane są zasługi carycy Katarzyny Il, położone dla zakonu 
jezuitów, który mimo urzędowego zniesienia, tolerowała. 

W Rosji jeszcze w bieżącym miesiącu ma się zacząć 
spisywanie mieszkań i ludności. Ostatnie będzie się odnosiło 
nie tylko do ludności stałej,- ale również przejezdnej i ma 
określać pomiędzy innemi religję i język narodowy. Ponie- 
waż ostatnie wymaganie mówi o języku jakiego używa spi- 
sowy, a nie o języku narodowym, zapewne więc stanie się 
to wyrażenie przyczyną wielu zawikłań. Powszechne spisywa- 
nie ludności było w Rosji dotychczas rzec można nieznanem, 
ponieważ co lat kilkanaście (w zasau ie co dziesięć) dokony- 
wane spisy były czynione tylko w celach fiskalnych i woj- 
skowych, obejmowały zatem tak zwane dusze, to jest lu- 
dność męzką i nieszlachecką. Oznaczenie cyfry mieszkańców 
cesarstwa otrzymywano następnie przez przypuszczenie i ra- 
chunek prawdopodobieństwa. Spisy obecne będą zapewne do- 
kładniejsze od poprzednich, lecz niezawodnie jeszcze niepe- 
wne, gdyż ludność za mało się rozumie na potrzebie staty- 
styki, trapiona obawą celów fiskalnych i pogrążona w cie- 
mnocie, będzie unikała podawania prawdziwych cyfr, a znana 
niesumienność urzędników tem więcej się przyczyni do nie- 
wiarogodnych liczb statystycznych. Zaledwie w większych 
miastach może zdołają spisów ludności dokładniej dokonać. 
Nadomiar złego ministerstwo nie zwróciło uwagi na po- 
trzebę wyjaśnienia ważności sprawy, a tak nietylko lu- 
dność, ale sami urzędnicy wiele będą mieli kwestji wątpli- 
wych i niepewnych. 

Donoszą z Moskwy o odkryciu tam towarzystwa taj- 
nego, które chciało wywołać w rocznicę usamowolnienia chło- 
pów, demonstracje czynne. [o dało powód do aresztowań. 


Niemcy. Sejm pruski uchwalił w całości projekt rzą. 
dowy względem ukonsolidowania długu, powstałego z niedo- 
boru w budżecie i zamienienia go w rentę 4*/4'/,. Operacja 
ta utrwaliła nowego ministra skarou p. Camphausena, a za- 
padła z dwóch przyczyn: raz dla uniknięcia podwyższenia 
podatków stałych , powtóre, że tajną pobudką tego kroku 
finansowego było pozostawienie możności zaciągania nowych 
długów. Hr. Bismark czekał tylko, czy mu przyjdzie sta- 
nąć przed izbą dla poparcia projektu. Skryte układy rzą- 
du z stronnictwami liberalnemi uwolniły go od demonstracyj- 
nej mowy. 

Na zapytanie zrobione jeszcze w listopadzie w pruskiej 
izbie deputowanych co do rachunków ze skonfiskowanych ma- 
jątków króla hanowerskiego i elektora Heskiego, ministerjum 
wygotowało piśmienną odpowiedź, w której oznajmia , iż z 
tej części tylko dochodów składać będzie rachunki, która 
idzie na skarb, która idzie na uposażenie elektora na mocy 
zawartej z nim umowy, tudzież z tej, która z majątku króla 
Jerzego była przeznaczoną na koszta śledzenia knowań przez 
niego przedsiębranych. 


Włochy. Cesarzowa austrjacka była 9. grudnia w od- 
wiedzinach u papieża. 
dwór, oraz poseł austrjacki. Przy schodach przyjmował cesa- 
rzowę monsignor Racca, i odprowadził aż do Ojca św., który 
ją przyjął z szczególną ojcowską łaskawością. Cesarzowa 
przedstawiła ojeu św. osoby do orszaku należące, które przy- 
stępywały do ucałowania nóg. Z powodu tego przyjęcia za- 
chowano dotyczący ceremoniał we wszystkich szczegółach. 
Cesarzowa odwiedziła następnie kardynała Antonellego, który 
poprzednio złożył jej swój hołd i uszanowanie. 

Mianowana przez papieża komisja do sądzenia wnio- 
sków stawianych z inicjatywy ojców kościoła ma za prezesa 
kardynała Patrizzi; znaczniejsi członkowie: Antonelli, Billo, 
łaciński patrjarcha z Jerozolimy, arcybiskupi* z Mecheln i 
Westminster, biskup z Paderborn, francuskich tylko dwóch: 
arcybiskupi z Rouen i Tours. 


Wschód. Wielki wezyr podziękował w imieniu Wys. 
Porty posłom państw zachodnich, tudzież ambasadorowi au- 
strjackiemu za pośrednictwo w sporze z Khedifem, prosząc 
ażeby podziękowanie to zakomunikowali swym gabinetom. 

Times ogłosił niedawno artykuł, gdzie mówi, że prze- 
kop suezki dopełnił swego zadania, do ukończenia jednakże 
zupełnego owego przekopu potrzeba współudziału międzyna- 
rodowego. Otóż w odpowiedzi na ten artykuł zapewnia Les- 
seps, że kompanja nie potrzebuje aui pomocy internacjo- 
nalnej, ani prywatnej, i że sama potrafi dopełnić na ukończe- 
niu będącego dzieła. 


Nowiny z kraju i zaganicy. 


* Do rady powiatowej zaleszczyckiej, w miej- 
sce p. Marjana Kozickiego, który złożył mandat, wybrany został 
na członka z grupy wielkich posiadłości p. Aleksander Prokopo- 
wicz, sędzia powiatowy. 


Towarzyszył jej do Watykanu cały 
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* Ks. Bobikiewicz skazany został na 27, lat więzienia; 
oskarżenie prokuratora opiewa za 4 zbrodnie i 6 przestępstw 
mianowicie za pobicie, za ciężkie obrażenie ciała, za sprzeniewie- 
rzenie, za OSZUStWO, ZA wykroczenie przeciw bezpieczeństwu ciała i 
honoru. 

* Sprostowanie. W skutek objaśnienia danego mi z 
urzędu celnego na kolei Karola Ludwika prostuję doniesienie me 
wczorajsze w ten sposób, iż nie urząd celny, lecz zarząd kolejowy 
epóźnianiu w wydawaniu towarów winien, 

Stanisław Jekiel. 

* (M. T.) Z pod mogiły senatorskiej 15. grudnia. Od 
czasów patentów październikowych, usilnością moją było na każdym 
kroku, używanie języka polskiego, zamiast niemieckiego, w codzien- 
ne życie wprowadzić, Skoro tylko odebrałem jakieś pismo nie- 
mieckie od c. k. urzędów nieomieszk*łem podpisując się na rewer- 
sie zaprotestować. Doręczenia niektóre mianowicie od byłych po- 
wiatów wprost nie przyjmywałem, dla tego że po niemiecku były 
pisane, Dziś prawdziwie z przyjemnością wyznać trzeba, Że c. k. 
władze polityczne, sądowe, finansowe, a nawet już poczty, nie drę- 
czą nas w ogóle pismami niemieckiemi i szanują uczucie narodowe, 
usankcjonowane, wolą monarchy wypowiedzianą w patentach paź- 
dziernikowych. 

Smutniejszy stan rzeczy pod tym względem przedstawiają 
panowie izraelici; którzy pomimo że w wiekach średnich wypędzeni 
z Germanji, a u nas gościnnie przyjęci, choć są w kraju zrodzeni, 
dobytkiem naszej, pewnie nie germańskiej ziemi karmieni, i zboga- 
ceni, nie mogę pojąć tego, że obowiązkiem ich jest uczucia kraju 
sobie przyswoić, i nieobrażać ucha krajowca każdego. Na tym 
polu różnych używałem także sposobów, w celu wprowadzenia w 
życie używanie języka krajowego i tak: nie pozwalałem mówić do 
siebie po niemiecku, nie przyjmowałem korespondencji od panów 
Izraelitów w języku niemieckim, a w koutraktach pisemnych i no- 
tarjalnych, umieszczałem punkt, że kontrakt staje się nie ważnym 
lub że kontrahent kary konwencjonalnej tyle a tyle zapłaci, skoro 
dotyczący w pismach swoich ze stosunku tego kontraktu wypływa- 
jących, nawet z ce. k. urzędami będzie używał języka niemieckiego, 
a nie polskiego lub ruskiego itd, Koniec końców wyznać muszę, 
że rzecz i tu ma się ku lepszemu. Panowie Izraelici zaczynają 
pojmować, że prawa natury są wyższe nad przesądy, prądy poli- 
tyczne i zachcianki germańskie, 1 spostrzegam Z zadowoleniem po- 
stęp i dużo dobrych chęci, którym gdyby rada szkolna przyszła w 
pomoc niezawodnie oświata i kraj znaczną korzyść odniesie. 

, Najsmutniej — i o to rzecz idzie, przedstawia się to zasto- 
sowanie praw naszych przyrodzonych w stosunkach z żelaznemi ko- 
lejami naszemi, koleje te, w kt(rych radach zawiadowczych dosyć 
siedzi Polaków, które kosztem produkcji krajowej,” a mianowicie 
kosztem, właścicieli ziemi transportując po najdroższych w Euro- 
pie cenach produkta surowe, co W końcu kieszeń producenta do- 
tyka, te koleje, które tak znaczne zyski i dywidendy, % ziemi i 
pracy naszej ciągną, Z lekceważeniem uczuć naszych gierimańszczy- 
zną nas ciągle rażą, uszy nasze kaleczą i dręczą nas na każdym 
kroku. 

Niedawno przejeżdzałem przez Brenner do Italji, skoro w 
Tyrolu Botzen minąłem i do tak zwanego włoskiego Tyrolu 
przyjechałem, każdy konduktor wołał na stacjach „pretti“, „avan- 
ti“, „partenza“, każdy urzędnik przemawiał do służby po wlosku, 
wszystkie napisy były już włoskie, a jednak jechaliśmy krajem do 
dawnego Deutschenlandu należącym; a jednak kolej żelazna tak w 
południowym jak w północnym Tyrolu, należy do jednego towa- 
rzystwa; lecz dyrekcja kolei tej szanuje prawa narodowe i transpor- 
tuje przytem taniej zboże. 

Podobnie i w Węgrzech język germański na kolejach że- 
laznych, przez język narodowy wyparty został. 

Inaczej dzieje się u nas od Krakowa do Brodów i Czernio- 
wiec, panuje niemczyzna i smutną zaiste jest rzeczą patrzyć się, 
jak nogami depczą się narodowe nasze prawa; słyszeć jak poczciwy 
nasz Mazur, nauczywszy się zaledwie liczyć po niemiecku, łama- 
nym językiem woła „ach und zachcig* przy odważeniu pakunku; 
lub jak konduktor, jak gdyby tylko Prusacy i Zydzi jechali po- 
ciągiem, przekręca imiona stacji i z Borszczowic robi „Bar- 
schtowic*, worferts i t. d. Wprawdzie i tu zastosowałem maksymę, 
którą przypominałem dyrekcji kolei pokrzywdzenie nasze, dołącza- 
jąc na każdym piśmie które mi do rąk przychodzi, protesta wzglę- 
dem mowy, lecz tu wypadło by nam poruszyć tę sprawę w dro- 
dze autonomicznej i dziennikarskiej, a sądzę że ponieważ jest re- 
alną, słuszną i na prawie opartą, pewnie ją przeprowadzimy. 


* Dziś o godzinie 6 wieczór w sali ratuszowej koncert 
towarzystwa mnzycznego na dochód stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy rzemieślników mieszczan lwowskich celem wspierania wdów 
i sierot. l 

Program: 1. Andante spianato i Polonez Fr. Chopina, 
odegra p. A. Bogucki. 2. Arję Mozarta odśpiewa panna M. T. 
3. „Móditation* Feliksa Godefrody na skrzypce z towarzyszeniem 
fisharmoniki i fortepjanu odegra p. Z. Bruckuran. 4. Deklamacja, 
p. Szymański, 5. a) „Barkarola* Szuberta i b) „Wiosna“ St. Mo- 
niuszki odśpiewa p. M. T. 6. „Rapsodie hongroise“ Liszta, ode- 
gra p. A. Bogucki. 

Biletów dostać można w cukierni p. Źółkiewskiego. 


* Orzeł biały. Dziś o godzinie 8. wieczorem ćwiczenia 
gimnastyczne w Zakładzie p. Leśniewicza przy ulicy Jezuickiej, 
Inspekcyę ma p. Pilarski. 


a c, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Lwów d. 17. grudnia, Na dzisiejszym targu notowano 
następujące ceny: mierzyca pszenicy 4.02, żyta 2.23, jęczmie- 
nia 2.20, owsa 1.66, hreczki 2.20, grochu 2.40, kartofli 0.90, 
cetnar siana 1.36, słomy okłotowej 1.35, pasznej 1.24, sąg drzewa 
opałowego buk. 11.50, sosnowego 8.16. 


* Pan Offenheim, jeneralny sekretarz kuei żelaznej 
czerniowieckiej, otrzymał kvucesję na kolej żelazną ze Lwowa 
do Warszawy. Rząd rosyjski udzielił nie tylko kolei tej subwencję, 
lecz oraz zmniejszył szerokość odstępu szyn. 

* (R. S.) Obecne stosunki kraju pod względem 
rolniczym i przeszkody w rozwoju rolnictwa. 

Galicja od roku 1848 to jest od czasu zniesienia pańszczyz- 
ny zaczęła robić postępy w rolnictwie, jednak w przeciągu ubie- 
głych lat dwudziestu nieznaczny zrobiła krok naprzód, i stanęła na 
miejscu. 


Wyłuszczyć powody tej stagnacji i wskazać prawdziwe prze- 
szkody ku podniesieniu rolnictwa, podwaliny dobrobytu prowincji 
naszej, będzie mojem zadanie u. Jak w całej Europie tak i u nas 
otworzył rok 1848 drogę do iiberalniejszych rządów, skutkiem tego 
nastąpilo, usamowolnienie chłopów a oraz emancypacja żydów. W 
zamian dostaliśmy podwyższenie podatków, które rokrocznie po- 
większane, doszły bajecznych rozmiarów, zabierając prawie połowę 
czystego, dochodu właścicielowi Ziemi. Kapitały z kraju nikły i 
tylko mały kapitalista żyd rozpiął skrzydła opiekuńcze nad właści- 
cielem wiejskim. Właściciel ziemski ograniczony na jedyny jnsty- 
tut kredytowy, gdzie znaczniejszą tylko pożyczkę i to nizką sto- 
sunkowo do wartości majątku, był w stamie dostać, pobierał tako- 
wą w nominalnej wartości a tracił przy zmianie na kursie, Admi- 
nistracja majątku, ulepszenia w gospodarce, tak w budynkach jak 
i inwentarzach, wszystko to wymagało kapitału. Z dochodów nie- 
podobieństwem prawie było zadosyć uczynić wymogom rolnika praw- 
dziwie pojmującego swoje stanowisko, albowiem brak kolei żelaz- 
nych był czynnikiem stagnacji w handlu i exporcie za granicę, 
właściciel więc ziemski przerabiać zmuszony był swój surowy pro- 
dukt na gorzelni, lecz znowu brak kapitału do wybudowania lub 
restauracji gorzelni, do kupna wołów, w końcu do zapłacenia nie- 
praktykowanych w Europie podatków gorzelnianych, oddawał go w 
ręce solidarnie związanego towarzystwa starozakonnych, którzy ko- 
rzystając wypasali swoje woły na braże zjadając śmietanę, pozosta- 
wiwszy właścicielowi serwatkę to jest okowitę. 


Wprawdzie w latach 1853 i 1854 pojawiło się źródło za- 


siłku pieniężnego w obligacjach indemnizacyjnych, jednakże właści- 
ciel ziemski otrzymawszy ten papier przemieniał go jak najrychlej 


na banknoty, tracił z nominalnej wartości 30—339/, i zapychał 
niemi dziury wekslowe. Nareszcie nadszedł rok 1862, ruch na- 
rodowy popchnął większą część właścicieli patrjotów do nadzwyczaj- 
nych wydatków, przed żniwami jeszcze robiono sprzedaże spodzie- 
wanej okowity, lecz i to nie wystarczało, a w końcu nowo zacią- 
gnięty dług był rezultatem nieszczęśliwego ruchu narodowego (?) 
Takiemi drogami idąc właściciel ziemski brnął co raz dalej w 
lichwowe długi i w końcu chwytał się ostatecznych środków ra- 
tunku, to jest sprzedawał majątek ziemski za bezcen lub wypu- 
szczając go w dzierżawę kilkunastoletnią, brał lichy czynsz kilko- 
letni z góry oddając ziemię i budynki na zniszczenie żydowi ! Dzie- 
rżawca żyd niszczył grunt nieumiejętnem - gospodarstwem, budynki 
zaś niedbalstwem przemieniał w ruinę, dalej wygórowanemi czyn- 
szami dzierżawnemi, których chrześcjanie nie byli w stanie opłacać 
doprowadzono w końcu do «tego, że spekulanci z rodu a nie gospo- 
darze rzucili się do rolnictwa, a nasza szlachta korzystając z tej 
ich skłonności oddała w końcu i to ostatnie w ręce żydowskie, 
Nie dziwnego, że gospodarstwa oddane po największej części w ręce 
nie gospodarzy sprowadziły stagnację w rozwoju rolnictwa, a dając 
Żywiołowi niemieckiemu wszelką sposobność do nowego ucisku, wy- 
zyskiwania i demoralizacji ludności wiejskiej, odjęły nam możność 
zbliżenia się do ludu. 


Właściciel wioskowy przygnieciony stosunkami krajowemi ja- 
ko też wsobistemi, pozbawiony środków do dźwignięcia się i oczy- 
szczenia z długów lichwowych, niemal zmuszonym był uciekać się 
do ostatecznych środków to jest: dzierżawy długoletniej lub w 
końcu i sprzedaży ojcowizny. Zamożniejsi jednak właściciele nie- 
pojmuję jakiemi względami spowodowani zostali do wydzierżawienia 
majątków izraelitom. Wprawdzie płacą omi daleko wyższy czynsz 
dzierżawny w stosunku do dzierżawców chrześcjan, wglądnąwszy 
jednak w istotę rzeczy, możnaby każdemu z tych panów właścicieli 
udowodnić straty, które poniosą przez wyssanie gruntów i ruinę 
budynków. Prawimy o podniesieniu rolnictwa w kraju. Utworzono 
towarzystwo agronomiczne ze swemi licznemi oddziałami, nawet i 
ministerjum rolnictwa przychodzi nam w pomoc z różnemi subwen- 
cjami pieniężnemi! lecz niestety wszystko to nie ma się na kim 
oprzeć, bo wyjąwszy małej ilości właścicieli ziemskich uprawiają- 
cych swoją ziemię na wlasny rachunek, wyjąwszy chrześcjan dzie- 
rżawiących dobra znanych z imienia właścicieli w kraju i dobra 
kościelne, prawie dwie trzecie obszarów dworskich w powiecie są 
częścią własnością, częścią dzierżawą w ręku ludu Izraela. I tak 
n. p. weźmy wschodniej Galicji obwody : Brzeżański i część Stryj- 
skiego w obwodach tych, wyjąwszy dóbr Alfreda hr. Potockiego i 
hr. Lanckorońskiego, do których to dóbr gospodarz mojżeszowego 
wyznania niema przystępu oprócz propinacji, młynów i stawów, 
majątki takie jak Rohatyn, Putiatyńce, Bursztyn, Bukaczowce, Źu- 
rawno, Izraelici trzymają dzierżawą, łatwo to przejeżdzający poznać 
może, gdy się przypatrzy uprawie roli i budynkom gospodarskim, 
które odarte z tynków z dziurawemi dachami, chylą się ku upad- 
kowi, opierając swe boki na poustawiauych podporach, 


Zaiste serce się kraje widząc te chlebodajne niwy w ręku 
ludzi, ciągnących ostatnie soki z matki-ziemi, Zasadą gospodarstwa 
u tych ludzi „mało pracuj, a wiele zyskuj* — praktyczna zasada 
lecz nie dla gospodarza. Pod takiemi auspicjami trudno nam bę- 
dzie doczekać się lepszej przyszłości i rozwoju rolnictwa w kraju, 
a wszystkie najusilniejsze starania pojedynczych gospodarzy skoń- 
czą się tylko na staraniach, nie mając poparcia w narodzie i s0- 
lidarności dła wyparcia najnieprzyjaźniejszego nam żywiołu stoją- 
cego na zawadzie rozwojowi rolnictwa i szerzącego demoralizację 
między ludem wiejskim. Przekonany jestem aż nadto, że nie jeden 
z panów postępowców ludu Izraela zarzuci mi, że taką polemiką 
nie zjednamy sobie przychylności dla sprawy narodowej — nigdy 
nie podzieliłbym zdania tych panów pod tym względem ; właśnie 
uważam za obowiązek każdego kochającego kraj, wytknąć ujemną 
stronę naszego społeczeństwa. Zresztą panowie postępowcy staroza- 
konni galicyjscy niech zwrócą oczy na Węgry, tam znajdą odpo- 
wiedź czem był, czem jest, czem być powinien ów wyznawca moj- 
żesza dla kraju, który go przyjął na swe gościnne łono. Wy- 
wnętrzywszy prawdziwe powody tamujące rozwój rolnictwa u nas 
w kraju, dorzucę jeszcze słowa prośby do naszego centralnego to- 
warzystwa agronomicznego, by przy najbliższem zebraniu raczyło 
się głęboko zastanowić nad tą kwestją i obmyśliło środki zarad- 
cze przeciw epidemji grasującaj w kraju, to jest wydzierzawiania 
majątków ludziom, za którymi w braku znajomości gospodarstwa 
nic więcej nie przemawia, wyjąwszy pieniędzy. 
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Ostatnie wiadomości. 


Zaraz po przyjeździe cesarza do Pesztu, monarcha miał 
z hr. Andrassym dłuższą rozmowę, która trwała półtrzeciej 
godziny. Przesilenie ministerstwa miało być przedmiotem tej 
narady. 

Centralistyczni ministrowie Giskra, Herbst i 8 pół- 
ka prą sami do rozstrzygnięcia w sprawie dymisji; OCZewi- 


ście że chcieliby oni pozbyć się Bergera, Taatego i Potoc” 
kiego. 

W Czarnogórze panuje takie rozdrażnienie, że książę w 
razie dalszych rozruchów w Dalmacji zaledwie powstrzymać 
zdoła Czarnogórców od udziału w wojnie przeciw Austrji, 


... Wiedeńskie dzienniki złoszczą się objawami sympatji, 
jakie sobie wzajemnie wyrazili król pruski i car, który ob- 
darzył pierwszego krzyżem komandorskim orderu św. Jerzego. 


Cesarstwo zdołało przeciągnąć na swoją stronę Orlea- 
nistów, organ ich bowiem „Journal des Debats oświadczył, 
że skoro cesarstwo wprowadzi parlamentarną formę rządu, 
tenże popierać będzie cesar-two jak najusilniej., Wątpić atoli 
należy, czy panowie ci uratują cesarstwo, skoro dawniej nie 
potrafili od upadku ochronić królestwo Ludwika Filipa. 


Rzym nie spuszcza się li na Ducha św. lecz przeciwnie 
buduje niemało na siły wojskowe. Miasto wieczne jest strze- 
żone przez żandarmów, którzy nie wpuszczają do niego jak 
tylko znanych z lojalności podróżnych. Poczyniono też wszel- 
kie możliwe przygotowania wojskowe, aby w razie niepoko- 
jów pod ręką mieć siłę zbrojną. i 

Minister hiszpański finansów w odpowiedzi na wniesioną 
interpelację oświadczył, że aż do czasów Krystyny znajdy- 
wały się w skarbie kosztowności koronne wartości 22 miljo- 
nów; zdaje się przeto że pod panowaniem Krystyny lub Iza- 
belli takowe zostały nieprawnie dla uzytku monarchji sprze- 
dane lub wywiezione. 


Cennik Izby handl. i przen. we Łwowie 
dnia 17. grudnia 1869. 
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Pszenica korzec 170 f. 8.40 — 8.50, żyto korzec f. 160 
4.50—4.60, jęczmień korzec 140 f. 4.80 — 5.00, owies korzec 
100 f. 3.00—3.20, Kukurudza korzec 170 f. 4.50—4.60, hreczka 
korzec 140 f. 4.40—4.60, koniczyna korzec 180 f. 42.00—44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.50 —13.75, Inianka kor. 150 f. 10.75—11.00 
groch korzee 180 f. 5.50—6.00, łój 100 f. 32.00—32.50, 
potaż 100 ft. 14.50—15.50, chmiel 100 ft. 50.0—55.0, spi- 
ritus wiadr. 13.00—13.25. 


Kursa z dnia 17. grudnia 1869, 
i fgodz. 2 min. 10 popołudniu. 


Wiedeń. Akcye kredyt. 254.50, Akcye kred. węgier. 79:—. 
Akcye banku anglo-austr. 271.50. Akcye banku anglo-węg. 85.50. 
Akcye banku franko-austr. 98.00. Akcye banku narodowego 738.0. 
Verkehrsbank 114.00. Baubank 46.50. Akcye kolei nadcisań - 
skiej 247.—. Volksbank 64.50. Kolej Karola Ludwika 243.—. 
Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej poludniowa 260.50. Kolej 
Iwowsko-czern. 199.50. Kolej państwowa 392.00. Kolej Rudolfa 
168.50. Kolej wschodnia 89.50, Kolej alfóldzka 172. -. Kolej 
węg. północno-wschodnia 161.—,  59/, metaliki 59.65. Losy z 
r. 1864 117.25. Losy z r. 1860 96.50. Pożyczka narodowa 
59.90. Indemnizacya 72.80. Napoleony 9.92. Dukat 5.84. Lon- 
dyn 10 f. szter. 124,10. Srebro 121.35.  Usposobienie: mdłe. 


z 
Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16. grudnia 

PP. hr. Komorowski Fr. z Łuczyc, Bochdan H. z Zadwu- 
rza, hr. Lanckoroński T. z Tartakova, Szumański Z. z Królestwa, 
Urbański R. z Dobrosinaj Wasilewski W. z Polanki, Zawadzki J. 
z Sutkowic, Zurowski F. sędzia pow. z Kozowy, hr. Potocki <. z 
Warszawy, hr. Drohojewski K. z Tamanowic,, Jaworski J. z Jaj- 
kowic, Horodyski S. z Sądowej Wiszni, - 
EWIE DY ar EMEA BARI ROTY O E 

NADESŁANE. 

* Jassy 26. listopada. Z nadzwyczajnym zastępem wszyst- 
kich stanów odprowadziliśmy dziś do grobu zwłoki czcigodnego 
starca Georga Asaki, poety, historyka, byłego ministra, założy- 
ciela pierwszej szkoły, drikarni i dziennikarstwa tutejszego pod 
nazwą „Albina Romana* (pszczoła Rumuńska) słowem wielce za- 
służonego męża Rumunji. Przy tej sposobności dr. Istrati prezes , 
tutejszego trybunału, przemówił do zgromadzonych- na pogrzebie 
że Georg Asaki od lat dziecinnych aż do otrzymania doktoratu fi- 
lozofji wykształcił się w szkołach polskich we Lwowie, czyli w 


kraju znanym z potęgi uczuć wzorowych i męczeństwa w obronie 
praw wolności ludzkiej, 


A zatem wbrew zarzutom wrogów, przypisujących nam nieu- 
miejętność uczenia i rządzenia się, niech służy powyższe wspo- 
mnienie obywatela Rumuna na dowód: że szkoły nasze „pomimo 
ciągłych prześladowań ze strony przenajucywilizowańszej trójcy 
opiekuńczej* były i są w stanie nawet i za granicę wydać mężów 
stanu; jakim był nieboszczyk Georg Asaki i wielu innych. 


Zygmunta A. Golejewska, 


Zaproszenie do przedpłaty Linia Wielkowaradyńsko-Osiecka 


Grzechy HEJMY AYA Kolei Alfóldzko - Fiumańskiej 


A F. U s 1 AG) 4 N 2 e i 
PR SPAN (Grosswardein-Esseger Strecke der Alfóld-Fiumaner Eisenbahn.) 


przez J. Gordona. Podaje się do wiadomości, iż półroczne na dniu 1. Stycznia 1870. przypadające odsetki od inte- 

KSIĄŻKA ta: Gwpówiedziówi przez” dźiekniki;-GpaSli" prasę W Gwlkśtli rymalpych asygnat akcyjnych (Action Interimsscheine) wydanych przez c. k. uprżywilejow. austryacki 
Data Lwowskiego” rs Pei miesiąca Stycznia 1870 r. nakładem au- | Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu w „ Wiedniu, i przez powszechny bank kredytowy węgierski 
tora. Obejmować będzie powieść historyczną z ostatnich czasów przewrotu | w Peszcie — imieniem koncesyonaryuszów linii Wielkowaradyńsko-Osieckiej — kolei Alfóldzko-Fiumań- 


politycznego w Hisżpanii. Okryte dotąd tajemniczą zasłoną rządów despo- | skiej, — wypłacane będą za okazaniem i ostemplowaniem interimalnych asygnat akcyjnych, a to : 
tycznych zbrodnie ostatniej odrośli potępionego przez narody domu Burbo- 


nów — znajdują w tem dziele w przystępnej formie obrazowej wyraz i kolo- w Wiedniu, w c. k. uprzywil, austr. zakładzie kredytowym po 5 zł. austryackich 
ryt właściwy duchowi czasu i wyobrażeniom polskiej publiczności. dla handlu i przemysłu ; srebrem od każdej 
Dzieło obejmie około 14 arkuszy druku — wydanie ozdobne — cena w Peszeie w węgierskim powszechnym banku kredytowym; akcyi. 
w prenumeracie 1 złr., później się podniesie w handlu księgarskim. f n ; f E E UA Y: nii 
Lista ogólna pp. Prenumeratorów i Prenumeratorek zostanie ogłoszo- w. Frankfurcie nad Menem w filii banku dla handlu i prze- kid, - niemiecką od 
na i odesłane im będą należne egzemplarze przez administracyę „Dzienni- mysłu, tudzież u pp. M. A. do Rothschild i Synowie. każdej akcyi 
ka Lwowskiego.“ / yl. 
Upraszam wszystkich obojej płci przyjaciół piśmiennictwa narodowego Ogłoszenie względem wymiany interimalnych asygnat akcyjnych na rzeczywiste akcye, nastąpi 
o łaskawe zbieranie przedpłaty i nadsyłanie jej wprost pod moim adresem : wkrótce. 
J. Gordon, Wiedeń i Peszt, dnia 11. Grudnia 1869 r. 
1959 Lwów, Horążczyzna L. 3631, w domu Szwajcara. ER Koncesyonaryusze., 


(es. król. uprzywilejowana kolej Cesarzewicza Rudolfa. 


WEZWANIE 


do zameldowania prawa otrzymania akeyi IV<i emisyi e. k. uprzyw. kolei (esarzewieza Rudolfa. 


Linia kolejowa Lublańsko- Tarviska 
(Laibach - Tarvis). 
Kapital akcyjny na tę linię kolejową wynosi: 


Złotych 


Akcyom zabezpieczono ze strony państwa roczne odsetki po pięć od sta w srebrze (monetą brzęc zącą) i umorzenie w srebrze w pełnej wartości imiennej w czasie 
trwania koncesyi. Te akcye nadają posiadaczom takie same prawa i taki sam udział w funduszu i dochodach c. k. uprzyw. kolei Cesarzewicza Rudolfa, jakie przyslugują 
akcyom poprzednich emisyi w miarę statutów Towarzystwa. 


Wedle umowy zawartej z zarządem c. k. uprzyw. kolei Cesarzewicza Rudolfa i c. k. uprzyw. austr. Zakładem kredytowym dla handlu i przemysłu, posiada- 
czom akeyi i asygnat na akcye tego Towarzystwa, przysłuża prawo na '/, Część akcyi obecnej emisyi za każdą sztukę akcyjną emisyi dawniejszych. 
Cena należytości za jedną w skutek tego uprawnienia uzyskaną akcyę na 200 złr. austr. w srebrze wynosi 


Warunki do zameldowania prawa otrzymania: 

1. Prawo otrzymania może być wykonywane w przeciągu czasu od 20. do 28. Grudnia b. r. w zwykłych godzinach urzędowych, a to: 

w Wiedniu w Zakładzie kredytowym dla w Pradze „gi 
handlu i przemysłu; „ Tryeście | SrAMIAGIĘ: 
„ Bernie „ Berlinie u p. S. Bleichróder; , Augsburgu u pp. Chr. v. Frohlich i Synowie; 
we Lwowie w filiach ; „ Lipsku w powszechnym Zakładzie kredytowym , Stuttgardzie u pp. Pflaum % Comp. 
w Peszcie niemieckim ; | „ Norymberdze u pp. Lódel & Merkel. 
Zameldowania zostaną zamknięte na dniu 28. Grudnia r. b. o 5. godzinie po południu, a prawo otrzymania gaśnie tegoż dnia dla tych akcyi i asygnat emisyi 
dawniejszych, które dotąd nie zostały zameldowane. 

Każdej zameldowanej akcyi przysłuża prawo otrzymania */, części akeyi emisyi nowej. 

3. W cełu zameldowania należy akcye dawniejsze bez kuponów albo asygnaty emisyi dawniejszych okazać do zastęplowania, i złożyć kaucyę 10%, od wartości imiennej 
otrzymać się mających akeyi. Kaucya ta może się składać w pieniądzach gotowych, w asygnatach hipotecznych, w asygnatach kasowych tutejszych instytucyi pie- 
niężnych, albo w efektach kursujacych na giełdzie wiedeńskiej wedle kursu dziennego policzonych, poczem wydane będą asygnaty poborowe (otrzymania) na otrzymać 
się mającą ilość akcyi. 

4. Przypadające na poszczególne zameldowania akcye nowe mogą być odebrane w przeciągu czasu od dnia 15. Stycznia do 31. Marca 1870 r. wedle woli posiadacza 
asygnat — albo naraz, albo częściowo za złożeniem ceny należytości 160 złr. za każdą akcyę otrzymać sie mającą. 

5. Przy zameldowaniu mniej aniżeli 5 sztuk starych akcyi, należy ułamki nowych akcyi zaraz zapłacić w pełnej kwocie, a za te ułamki akcyjne wydane zostaną asy- 
gnaty częściowe (Antheilsscheine), które najdalej do 31. Marca 1870 r. zamieniać należy na całe akcye. 

6. Wszystkim akcyom przysłuża zacząwszy od 1. Stycznia 1870 57/, oprocentowanie w monecie brzęczącej od imiennej wartości, w skutek tego przy odebraniu akeyi; 
wynagrodzić należy 5%/, odsetki od 1. Stycznia 1870 w notach banku lub państwa wedle zwyczaju: tutejszej giełdy. 

pa” odebraniu przypadających na każdy meldunek kwot resztujących akcyi nowych, wliczone zost aną złożone kaucye do nuiszczeń, a złożone w efekt 

zwrócone, 

Blankiety na konsygnacye do wykonania prawa otrzymania (nowych akcyi) można otrzymać w zakładzie podpisanym lub w miejscach powyżej wyszczególnionych. 

WIEDEŃ, dnia 10. Grudnia 1869. 


1957-12 C. k. uprz. austr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu. 


dw | o zeza 
; Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Gromen, : 


Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego. 


w Frankfurcie u p. M. A. Rothschild i Syna; 
, Mnichowie w banku Stowarzyszenia bawarskim ; 


` - 


u 


po 


ach kaucye zostaną 


8,137.800 a. w. srebrem. 


| 
a 


